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PRZYGODA W  GIBRALTARZE.

(Z angielskiego W i n t e r ’ s W r e a t h  f o r  183S.)

W  p i e r w s z y c h  d n i ac h  c z e r w c a  1S2I w s i a d ł e m  
w L o n d y n i e  na s t a t e k ,  m a j ą c  z a m i a r  zwie dz ić  
K a d y x ,  G i b r a l t a r  a p o t e m  K o r i n .  B y ł o  to ,  j e ­
żel i  sic n ie  m yl ę ,  d .  15 t .  m .  k i e d y  p r z y b y ł e m  
d o  G i b r a l t a r u .  T e g o  sa m e g o  jeszcze dnia o d ­
d a l e n i  P a n u  G.  D .  ó w c z e s n e m u  G u b er n a t o rO -  
wi  t w i e r d z y ,  i P a n u  W a r i n g ,  P u ł k o w n i k o w i  in- 
ż e n i e r y i ,  m o j e  l i s ty  r e k o m e n d a c y j n e .  Z  o s t a ­
t n i m  b y ł e m  / d a l e k a  s p o k r e w n i o n y .  G u b e r n a -  
l o r  z a p r o s i ł  mię  n a  b a l ,  k t ó r y  n j i a ł  dać  n a z a ­
j u t r z  vr‘p a ł a c u  r z ą d o w j m ,  a P u ł k o w n i k ,  j e de n  
i. n a j p ię k n i e j s z y  cli d a w n y c h  w o jo w n ik ó w  w a r ­
mi i ,  m ą ż  n a j rz e te ln ie j s z y  i n a j u c z c i w s z y ,  j a k i e ­
g o  k ie d y k o l w i e k  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć ,  
p r z y j ą ł  m ię  j ak n a j m i l e j ,  w t w a r z y  moje j  zna  
l a z ł  m a ł e  r y s s  f ami l i jne ,  i r z e k ł  scisk ijąc mi  
se rdecz n ie  r ękę :  »Wy born ie !  P r z y b y w a s z  AA P an  
w p o r ę ,  b o  w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  w y d a ję  m o ­
ją  j e d y n ą  c ó r k ę  E m i l i ę  aa K a p i t a n a  o k r ę t o w e ­
go  Ti.., c z ł o w i e k a  s ł u s z n e g o  i uc zc iw eg o ,  w ie r z  
m i ,  s i o s t r z a n i e ,  g d y ż  inaczei  nie  o t r z y m a ł b y r on 
r ę k i  c ó r k i  mo je j .  P r z y j d ź  AA P a n  j u t r o  w p o ł u ­
d n i e  do  na s ,  a p o zn a sz  g o  i r a z e m  z  n a m i  zjesz 
w i e c z e r z ę .  P o z n a s z  t a k ż e  AA.Pan m o j ą  E m i l i ę ,  
al e t y l k o  j t o d  t y m  w a r u n k i e m ,  jeże l i  się w niej 
n i e  z a k o c h a s z . «

S ł u s z n i e  P u ł k o w n i k  z r o b i ł  t e n  w a r u n e k ,  b o  
k i e d y  p a n n a  p r z y w i ą z a n a  już  j e s t  do  j e d n e g o  
m ę ż c z y z n y ,  to  p o b u d z a  in n y c h  do  p r z y d a w a n i a  
jej  w d z i ę k o m  większe j  jeszcze w ar to śc i ;  z r e s z ­
t ą  E m i l i a  W a r i n g  b y ł a  na j p iękn i e j szą  n a r z e c z o ­

n ą ,  j a k ą  v / m o j e m  życ iu  w id z i a ł e m ;  p r z e d s t a w i ć  
jej o b r a z  j e s t  r z e c z ą  n i e p o d o b n ą ,  b o  są p i ę k n o ­
ści ,  k t ó r y c h  s ł o w a m i  op isać  n ie  m o ż n a ,  i w ie-  
l e b y  w o cz ac h  w a s z y c h  p r z e z  t o  s t r a c i ł a ;  t o  
t y l k o  c h c ę  j e szcze  p o w i e d z i e ć ,  że p r z y  p e ł n e j  
a p r z y j e m n e j  k ib ic i  m ł o d e j  d a m y ,  p o s i a d a ł a  j e ­
sz cz e  z u p e ł n i e  n a t u r a l n y  i n i e w y m u s z o n y  w y ­
r a z  dz i ecka .  AV Kap i l a t . i e  s p o s t r z e g ł e m  w s z y s t ­
kie  t e  f i zy czn e  i m o r a l n e  p r z y m i o t y ,  k t ó r e  W a ­
r i n g  w n im  w y c h w a l a ł .

N a z a j u t r z  p o  w i e c z e r z y  u m e g o  w u ja ,  p o sz e ­
d ł e m  na  ch w i l ę  do  d o m u ,  a n a s tę p n i e  u d a ł e m  
się n a  ba l  do  G u b e r n a t o r a .

P o n i e w a ż  g d y m  v j szed ł ,  j u ż  z a c z ę t o  t a ń c z y ć  
k o n t r e d a n s a ,  z ł o ż y ł e m  więc t y l k o  m o j e  u sz a ­
n o w a n i e  g o s p o d a r z o w i ,  i s t a n ą ł e m  p r z e d  k o m i ­
n e m ,  a o p a r ł s z y  się p le c a m i  o g z y m s ,  p r z y p a ­
t r y w a ł e m  się t a ń c o m .  E m i l i a  t a ń c z y ł a  ze s w o ­
im n a r z e c z o n y m ,  i k i l k u k r o t n y  m ój  n i e w i n n y  
u k ł o n  p r z y j ę ł a  b a r d z o  u pr ze jm ie .  P o d c z a s  p r z e r ­
w y  oczy  m o j e  z w r a c a ł y  %ię n a  n i e z n a j o m e g o ,  
k t ó r y  s t a ł  w c ien iu  d r a p e r y  i i n a r z e c z o n y c h  ści ­
g a ł  w z r o k i e m ,  k t ó r y ,  j ak  się  z d a w a ł o ,  n i e  b y ł  
t a k  n i e w i n n y m ,  j a k  m o je  ozna k i  z a d o w o le n i a .  
B y ł  t o  m ę ż c z y z n a  p ię k n y  i m i a ł  n a d z w y c z a j n i e  
w y r a ź n ą  f i z i o n o n u ą . B y s y  j ego  r ó w r o e  z d r a d z a ł y  
n ie m e  p o d z i wienie j ak j awną zawiść  j ego.

» K to  j e s t  t en w o j s k o w y ? «  z a p y t a ł e m  m ł o d e ­
go  C h o r ą ż e g o  o k r ę t o w e g o ,  z k tó r y  rn u  P a n ą  
W a r i n g  r a z e m  j a d ł e m  wiec ze rzę .

Z b l i ż y w s z y  s i ę  do m n i e ,  s z e p n ą ł  mi do  ucha :  
a N a z y w a  się D o n o v a n .  D o m y ś l a m  się, dla  c z e ­
go się W P a n  o n ie g o  p y t a s z :  u w a ż a ł e ś  zapie-
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wne, że z Emilii i Kapitana L. nie'spuszcza oka.«

»>Tak j e s t ;  l ecz  m o z e ź  b y ć ,  a ż e b y  i c a ł e  t o ­
w a r z y s t w o  t e g o  n ie  zważa ło?. .

» Z a p e w n e  że n ie . . . .  j a  m o ż e  t y l k o  j eden  o-  
p r ó c z  P a n a ,  o d g a d ł e m  t ę  t a j e m n i c ę ,  b o  t e n  J e ­
g o m o ś ć  ł a t w o  zw odz i  t y c h  , co b a c z n e j  na n i e ­
g o  n ie  z w r a c a j ą  u w a g i . . . .  W id z i s z  W P a n , w 
h i s t o r y  i t e g o  P a n a  D o n o v a n  zn a j du j e  się k i lka  
d w u z n a c z n y c h  i p o d e j r z a n y c h  e p i z o d ó w . . . .  O  
n i c z e m  je szc ze  W P a n  nie  będ z ie sz  wiedz ia ł ,  s k o ­
r o  m u  p o w i e m ,  że  n a m i ę t n i e  k o c h a  E m i l i ą  a 
K a p i t a n a  L.  n a  ś m i e r ć  n ie n a w id z i .  A le to  W P a n a  
n a j b a r d z i e j  zadz iwi ,  że  o b a  ci r y w a l e  są w o- 
c z a c h  św ia ta  n e r o z ł ą c z n y m i  p r z y i a c i o ł m i  ; że  
D o n o v a n  p r z e d  t r z e m a  l a t y  o c a l i ł  ży c ie  K a p i ­
t a n o w i  z m e s ł y ć h a n e m  p o ś w i ę c e n i e m  się i męz-  
t w e m ,  i że t e  D o n o v a n  o d t ą d  d w a  r a z y  z m u ­
s i ł  K a p i t a n a  do  o d b y c i a  z n im  p o j e d y n k u ,  a to 
7, m a ł e j  z u p e ł n i e  p r z y c z y n y ,  lecz j a k  u t r z y m u ­
j ą  ś w ia d k o w i e ,  w p r o s t y m  z a m i a r z e  o d e b r a n i a  
m u  ż y c ia ,  k t ó r e  m u  b y ł  o ca l i ł .  Ale  m ó j  K a ­
p i t a n ,  d o d a ł  m i o d y  o f i ce r ,  c i ąg le  so b ie  p r z y -  
pOfflina CO  w i n i e n  s w e m u  szczegó la ie jSAemu x b a *  

w c y  i w p r z y j a c i e l u  s w o i m  D o n o v a n i e  widz ieć  
c h c e  t y l k o  uc zu c i a  c z y s t e ,  k t ó r e  j e d n a k  j e g o  
o s t r y  i b u r z l i w y  t e m p e r a m e n t  n a d z w y c z a j n i e  
r o z d r a ż n i ł . «

W  te rn  p r z e s z e d ł  m i m o  nas  D o n o v a n ,  p r z e z  
co r o z m o w a  na s z a  na  chwi lę się p r z ę r w s ł i .

. . T r z e b a  j e sz c ze  W P a n u  w i e d z i e ć « z a c z ą ł  
p o t e m  z n o w u  m ł o d y  o f i ce r ,  >,że t e n  - a m  D o n o ­
v a n  u t r a c i ł  p r z e d  18 m ie s i ą ca m i  sw o ją  ż o n ę ,  że  
w y r o k  są d u  p r z y s i ę g ł y c h  u w o l n i ł  g o  w p r a w d z i e  
Od z a r z u t u  o t r u c i a  o n e j , l ecz  ż e  j e d n a k  p o m i ­
m o  t ego ,  zawsze  n a  n i m  c i ęż k ie  sp o c z y w a  p o ­
d e j r z e n ie . . . .  O n  p r z e c i e ż  zo s ta j e  w z n a c z e n i u ,  
p i a s t u je  w a ż n y  u r z ą d ,  a e t y k i e t a  t e g o  w y m a g a ,  
że  go  G u b e r n a t o r  z a p r o s i ł  <

T y m c z a s e m  s k o ń c z y ł  się k o n t r e d a n s ,  p o r z u ­
c i ł e m  więc m ł o d e g o  o f i ce ra  m o r s k i e g o , i  z b l i ­
ż y ł e m  się do  E m i l i i .  Z a l e d w ie  usiadłem  p r z y

n i . ; ,  k i e d y  s p o s t r z e g ł e m  K , p i , ln i l  ch o ( l l , , , e 
p o  sali  z D o n o v a n e m .

( D a lszy  ciąg nastąp i.J

Z A M E K  M I L  C Z E N I A .

P r z ez  s a m o t n y  p la c  k a t e d r a l n y  p r z e c h o d z i ł a  
n iewias ta  , p r z y s t o j n i e  n a d e r ,  j e d n a k  s k r o m n i e  
u b r a n a .  B y ł a  p ó ł n o c ,  u m i l k ł  g w a r ,  k t ó r y  p r z e z  
c a ł y  d z i e ń  tę  ok o l i c ę  z a g ł u s z a ł ,  wszędz ie  b y ł o  
p u s to  i c i cho .  Ks iężyc  ś w i e c i ł  j a s n o ,  w y s o k a  
wieża k o ś c io ła  k a t e d r a l n e g o  r z u c a ł a  o l b r z y m i  
ci en  swój  na  o b s z e r n y  p lac  i p o g r ą ż a ł a  w  c i e ­
m n o ś c i  o k o l i c z n e  d o m y .  W  tern w y c h o d z i  z  u -  
s t r o m a  m ę ż c z y z n a  , o w i n i ę t y  s z e r o k i m  p ł a -  
s z c z e m , r z u c a j ą c  n a  o k o ł o  t r w o ż l i w y m  w z r o ­
k ie m .  P o s t r z e g ł s z y  n ie w ia s t ę  p r z y s t ę p u j e  do  niej:  
. .Chcesz l i  pa n i  z a r o b i ć  so b ie  z n a c z n ą  s u m m ę  
p ie n ię d z y  ?« r z e k ł  d o  p r z e l ę k n i o n e j ,  ch c ą e e j  się 
p r z e m k n ą ć  p o m  m o  n iego ;  l e c z  u j ą ł  j ą  za r a m i ę  
i z a t r z y m a ł .  . . P a n i e , « r z e k ł a  z e b r a w s z y  w s z y ­
s t k ą  o d w a g ę  swoją ,  . . j ak iem p r a w e m  m ię  z a t r z y -
m n i e s ' . ?  m y l i s z  s i ę ,  l e ź l i  m n i e m a s * ,  ż e  m i ę  d o  C z e ­

go z ł e g o  n a m ó w i s z ? . . — . .Nie myś lę  o tern,« o d p o ­
wiedz ia ł ;  >. cz eg o  od pani  ż ą d a m ,  m o ż e  się z g o d z i ć  z 
na j śc i ś l e j szą  o b y c z a j n o ś c ią ,  j e s t  n a w e t  d o b r y m  
u c z y n k i e m  i p r z y n i e s i e  ci 50 d u k a t ó w ;  s p o j r z y j  
mi  w o c z y ,  j e s t e m  s t a r c e m ,  s toję  n a d  g r o b e m  i 
za i s t e ,  nie w y g l ą d a m  na  ł o t r a .  P ó j d ź  p an i ,  p o ­
p r o w a d z ę  cię do  n ie szc zę ś l i w eg o  , k t ó r e m u  cho ć  
n a  chwi lę  u l ż y s z  c i e r p i e ń . « A n i e l a ,  t a k  się n a ­
z y w a ł a  o w a  n i e w i a s t a ,  z w r ó c i ł a  o c z y  n a  m ó ­
w i ą c e g o ;  k s i ę ż y c  o ś w i e c a ł  t w a r z  j e g o  i u k a z a ł  
jej s z a n o w n e  i s z l a c he tn e  r y s y  s t a r c a ,  w k t ó r y c h  
się g ł ę b o k a  bo le ść  m a l o w a ł a .  P o d n i ó s ł  o n  w z r o k  
na  b łę k i t ,  o k r y t y  i s k r z ą c e m i  się g w i a z d a m i ,  k t ó ­
r y c h  p r o m i e n i e  o d b i ł y  się w  z r o s z o n y c h  ł z a m i  
o cz ac h  j e g o ,  se rc e  Aniel i  n a p e ł n i o n e  b y ł o  szcze-  
r e m  z a u f a n i e m  i l i t ością .  . . D o b r z e  więc,  « r z e ­
k ł a ,  . . zau fam ci p an i e  i u c z y n i ę ,  c z e g o  żą d as z ,  
w yd a jesz  mi  się b y ć  n a d t o  p o c z c i w y m ,  a ż e b y ś  
m ó g ł  żą d a ć  o d e m n i e  j ak ie j  n i e p r a w o ś c i .  .< —  
» ( J h o d ź ż e ,  l e c z  w p r z ó d  p o z w ó l  sob ie  o c z y  za
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wiązać. . .— »Nie ,« z a w o ła ła ,  »na  to  zezwol ić nie 
n l0 o?><< —  » N a p r ó ż n o  więc chcesz iść ze mną ,  n i e 
m og ę  bowiem i nie wolno mi objawić ci, d o kąd  
cię po pr ow adzę .  Prz ys ię ga m na Boga W s z e c h ­
moc nego ,  k t ó r y  czyta  w sercu  m o j e m ,  że ci się 
nic z łe g o  nie s tan i e .« Aniela zas tanow i ła  się j e ­
szcze chwilę,  s ta rzec  n a le g a ł  aby  się sp ieszy ła .  
Da ła  sobie nareszcie  zawiązać  oczy .  S ta r z e c  p o ­
p ro w a d z i ł  j ą  do pojazdu,  w k t ó r y m  spiesznie  z 
nią  odjechał .  D ł u g a  b y ł a  d ro ga ,  k t ó r ą  jechali;  
Aniela  uważa ła ,  iż p r zeby w sz y  b r a m ę , by l i  na  
polu;  u jechawszy,  jak się je, z d a w a ł o ,  ki lka  go- 
dz in ,  d rog a  zdawała  się iść p r z y k r o  w górę,  czu- 
ł a  nakoniec ,  z e je cha l i  mo s te m  zw o d zo n y m .  P o ­
wóz s tanął ;  pos t rzeg ła ,  po mim o  zawiązki  na o- 
czach,  świa t ło  pochodni  i us ły sz a ł a  ciche szep ta­
n ie  k i l k u  g łosów,  szła po tem po schodach,  przez  
d ług i  szereg  po ko jów,  k tó rych  drz  wi z cicha się 
o twiera ły  i z r ó w n ą  ost rożnośc ią  z a m y k a n e  b y ­
ły ;  roz wią za no  jej nakoniec  o c z y ,  u j r z a ł a s i ę  w 
wysokiej  sali, k tóre j  p r z y b ra n ie  prze ję ło  ją z du ­
mieniem i nie jakiem przerażeniem ;  ściany b y ły  
czarno  o b i t e ,  na ś ro d k u  sali  na  wzn ies ion ym o 
ki lka s topni  ka ta falku t r u m  ■ i >i wa r t a ,o to czona  
wy sck iemi  l ich ta rzami .  ■ Zostawię_ cię te raz  sa­
m ą ,  « r z e k ł  s ta rzec ,  »bądź  spokojna ,  nie bój się 
n iczego,  nic z ł e g o  nic się nie j t an ie ,  ja wne t  po ­
wrócę.  « Aniela mia ł a  dosyć  czasu do r o z m a i ­
tych r o z m y ś l a ń ;  posępność  mie jsca,  ż a ło b n y  
p r z e p y c h , a p r zcdewszys tk iem g ro b o w a  cisza, 
k tó ra  ta m  p a n o w a ła ,  właśn ie  usposabia ły  u m y s ł  
do sm u tn y c h  myśli .  Aniela b y ł a  nieszczęśliwa, 
wcześn ie  os ie rocona  , k rewn i  j e j , bez sumienia ,  
pozbawi l i  j ą  sz czupłe go  dz iedzictwa,  op uśc i ł  ją 
w i a r o ł o m n y  m a łż one k ,  dziec i ; ,  j e d y n a  poc iecha  
jej życia,  u m a r ł o  przed  dw om a l a ty .  P a t r z a ł a  
więc ok i em  łzami  z roszon em  w po sę pn ą  p r z y ­
sz łość ,  b y ł a  uboga  i z na jwiększem s i ł  natęż*- 
n iem ledwo m o g ła  zarobić sobie na nędzne u t r z y ­
m anie  się, często, już na jmo wa ła  się do pos łu gi  i 
p ie lęgnowania  chorych  i właśnie co p o w ra c a ła  
od c h o r e g o ,  p r z y  k t ó r y m  kilka n o c y  spędzi ła ,  
a k tó rego  d l a t e g o  op u śc i ł a ,  ponieważ  s i ły  jej

już  dłuze,  w y t r z y m a ć  nie m og ły^  j aby jedne noc 
wypocząć ,  gd y  jej się ta osobl iwa z da rzy ła  p r z y ­
goda.  Jakkolwiek  p r zy j em na  i p o t r z e b n a  jej b y ­
ł a  znaczna  sum m a ,  k tó r ą  jej p r z y r z e c z o n e ,  p r z e ­
cież ta jemniczy  sposób jak im ją w ten  d om  w p r o ­
wadzono ioso bl i we  p rz y rz ą d ze n ie ,  k tó r e  w n im 
zas tała ,  m u s i a ły  obudzić  w niej t rwożl iwą  o b a ­
wę. » Jako ,«  mówi ła  do siebie » g d ) b y  mię tu  
zwabiono ,  a b y  mię z a b ić ?  g d y b y  ta  t r u m n a  dla 
mnie by ła  przeznaczona?  nie moż p r z y k ł a d u  
że zb ro d n ic z y  artyści  wybieral i  sobie n ieszczę­
śliwe ofiary,  aby  laką uderza jącą  scenę pedlu-*  
n a t u r y  o d m a l o w a ć ? — Le cz  cóż m a m  do stracę”, 
n i a ?  — życie,  na k t ó r e m  n ikomu nie za leży,  k t ó ­
rego  nędzne  u t r zym ani e  codz ień  staje mi się t ru-  
dn ie j szem!  Bądź spokojna  Anie lo! i h ł o g o s ł a w  
rękę ,  k tó r a  j ak im bą dź  sp oso bem  skończy  t w o ­
je cierpienia.w

T e  rozmyślan ia  p r z e r w a ł o  nadejście s ta rca,  
k t ó r y ,  p r z y n i ó s ł s z y  zawin i ą tko ,  w y ją ł  z niego 
suknię z na jc ieńszego ba tys tu ,  i rozwies i ł  ją na 
krześle.  S u k n i a  ta b y ła  szczególny m kro jem z r o ­
b iona,  by ł a  on a  p o d o h n a  t y m ,  w jakie zwykle  
u m a r ł y c h  ubierają.  U b ie rz  s i ;  pani  w tę su­
k n i ą , « r z e k ł  s ta rzec  z cicha,  a g d y  sis wahała ,  
szepną# jej z n ic c ie rp h w em  p o r u s z e n i e m :  » I 
zno w u n i e d o w i e r z a s z ?  O  spiesz się , jeżeli  t w o ­
ja by tn oś ć  tutaj  nie  m a  b y ć  nadaremna.) ,  l ib ra -  

a się więc Aniela,  a s ta r zec ,  cofnąwszy się pa- 
r ę l o k ó w  w t y ł ,  z a ł a m a ł  z  zadziwienia ręce  i
r z e k ł  z cicha: nCo za uderzające  podobieńs two!

A s i ę  nazywasz ,  ko chane  dziecięu ! » Aniela «* 
odpowiedz iała  ona .  n A n ie l a?  h a !  więc jeszcze
i t a k ie  imię!  B o że !  g d y b y  losu z d a r z e n i e ! __
Jednak  w szys t ko  jes t  w mo cy  twojej ,  W s z e c h m o ­
cny  w ład zco  wszech rzeczy!  P o ł ó ż  się te raz  w 
t n  mn ie  J z n n k n i j  oczy ,  a co kol w ie k  b ą d ź  dziać 
się będzie w ok o ło  ciebie,  nie okaż żadnego  zna ­
k u  życia.  Pr zyr zecz  mi to na swoje  zbawienie! .!  
Anie la  d rż a ła ,  lecz o d l a w s z y  się raz  w m o c  te- 
go  cz łowieka ,  musia ła  b y ć  je g o  Żądaniom p o ­
wolną.  P o m ó g ł  jej wejść do t r u m n y ,  a z ł o ż y ­
wszy na k rz y ż  ręce na piersi ,  p o p r a w i ł  suknię
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i ods zedł .  N a g l e  o t w o r z y ł y  się drzwi,  k tó re m i  
•wpadł wy b l a d ły  młodz ien iec  , cza rn o  u b ra n y ;  
r z u c a ł  w o k o ł o  o b ł ą k a n y m  wzrokiem,  a w j e ­
go  p i ękn yc h  rysach  malo wała  się boleść g ł ę b o ­
ko ,  pomieszana z .zaciętym gniewem.  R y sy  te ,  
p o m im o  wychudnien ia  , nie by ły  obce  Aniel i ,  
chociaż oczami,  p rawie  ca łk ie n  zawar temi ,  n ie  
m o g ł a  ich d o k ł a d n i e  rozeznać .  T r z y m a ł  w r ę ­
k u  d o b y t ą  szpadę,  z k t ó r ą  zapamię tale  r z u c i ł  
się na ś rodek  sali; spos t r zeg łsz y  u m a r ł ą  zas ta ­
n o w i ł  się, dzikie i p o n u r e  rysy  jego n a b r a ł y  ł a ­
godnośc i ,  a szpada  z rąk  wypad ła :  »Anielo «! 
z a w o ł a ł ,  upada jąc  na  s to pn ie  ka ta fa lku :  »Anie- 
lo ,  b ó s tw o !  moją rę ką  za m o r d o w a n e !  P rzeb a -  
ezyszże  m i ?  Ach że tu  jesteś,  że mi pozwalasz  
jeszcze ryz w p a t r y w ać  się w twoje  śl iczne lice,  
j es t  1 o dowodem , że mnie n ieszczęśl iwego,  je 
szcze nie c a łk ie m  znienawidz i łaś .  O !  jak  pię­
k n a  jesteś n aw e t  i w tej bladei ,  śmier telnej  p o ­
staci «! T u  tak  m o c n o  p ł a k a ć  i szlochać zaczą ł ,  
ze  Anieli  z t ru dnośc ią  p r z y s z ło  w s t r zym ać  się
od  zap łakania  w głos;  p o t e m ,  zerwawszy  się n a ­
g le,  chwyci ł  upuszczoną  szpadę  i r z u c i ł  się z 
z a p a m ię ta ł ą  wśc iekłośc ią  w k ą t  sa l i ,  wo ła j ąc :  
» T y  n iegodziwy , b e z b o ż n y  oszuście , zdrajco,  
zabó jc o !  jeszcze ży je sz?  Czy jeszcze raz p rz y j ­
dziesz mi ją wydrzeć  ! « T u  Aniela us ły sza ł a  
szczęk z łamanej  szpady,  z k tó rą  on  się na ścia­
no rzuc i ł  i u p a d ł  bez si ły;  w tej chwil i  wbie g ł  
s ta ry ,  znany  Aniel i ,  z d rug im  s łu żącym  i wy ­
nieśl i  omdla łego  m ł o d z ie ń c a ;  ty m  czasem s ta ­
r y  d a ł  znak Anie l i ,  ażeby  ws ta ł a  i czeka ła  na
m e g o .

(D a ls zy  ciąg n a s tą p i . )

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E  

bC© będziemy mieli ,  pokój czy wojnę ?«  za­
p y t a ł a  Lady  Beaufort-Księoia T a l l e y r a n d  w L o n ­
dynie .  »Ani jedno  ani  d rugie ,  « odpowiedz ia ł  
D y p l o m a t ,  »bo i kon fe re ne ya  chce żyć je ­
szcze. «

— W  W a ld m in s le r  w B a w a ry i  p ew ie n  wło* ii

ścianin z ł a p a ł  j askó łkę ,  k t ó r a  do g n i a z d a ,  b ę ­
dącego  na jego d o m u ,  dwa roki  już w ra c a ła ,  i 
kaza ł  jej szyję ub ra ć  w z ło tą  o b r ą c z k ę  z l i t e­
rami J. C . D  wónas tego  kwietnia przesz ł ego  ro k u  
powróc i ła  p t a s z y n a  znowu ,  mając na  szyi p r z y d a ­
ny sohię drugi  ol rfęczyk z ło ty  z napisem a r a b ­
skim. Zjawisko to  dla badaczow p r z y ro d z e n ia  
nie może być  ohoję tnem.

—  Zega ry  angie lskie  dla swej dob roc i  i t r w a ­
łośc i ,  jak ej od k i lkuse t  la t  doświadczono,  n ie ­
z m i e r n i e  T u r c y  szacują,  i dla tego  p ł a c ą  je d roże j
niż wszelkie inne.  J  t e r a z  jeszcze zegark i  r o b i o ­
ne w Angli i ,  a mające bardzo  wielką war tość  w e ­
w n ę t r z n ą ,  wy prowadzane  są najwięcej d o T u r c y i ;  
lecz fab rykanc i  angielscy obawia ją  się, a b y  W 
n o w s z y c h  czasach spekulanci  nie zagrozi l i  t e m u  
oddawna  pozyskanem u kredytowi,  u nar o d u ,  k t ó ­
ry tak wielce przywiązuje  się do dawnych  z w y ­
czajów, i k tóry  jeszcze w ki lkaset  lat  z ta m tą d  
p ot r zeby  'swoje, sprowadza ,  zkąd  jego .przodkowie 
do br e  o t r zy m y w a l i  to w ary .  Dla  u t r z y m a n ia  więc 

vW t \  m w z g l ę d z i e  p r z y c h y l n o ś c i  i  u rkow,  r ob ią  
teraz  zegarmis t rze ,zegark i -przeznaczone  mą 1 u i-  
ków,  n a k s z t a ł t  używanych  przed  la ty ,  i zamias t  
swego własnego  nazwiska ,  umieszczają  imię s ł a ­
wnych  zega rm is t rzów ,  k tó ry ch  wspomnienie  r ó ­
wnie na brzegach  Bosforu ,  jak i w Angli i  w-świeżej 
jeszcze z o S i a  e pamięci,  a n a w e t  używają  do tego 
l i t e r  t akici i ,  jakiemi po dp isy wano na  zegarkach
w wieku 17tym.

(Jkla K o r e s p o n d e n t a  I V  a r  sza wikinga  i Rozmai*

iości p renum ęr owuć m o żn a  w stolicy  we wssysi- 

j kich sk ła d a ch  p ism  p e r y o d y a n y c h  , miesięcznie  

i za złf j- 3, kwartalnie  za  z ł p • 9 ;  n a  prow incyi  
p o  wszystkich s tacyach i urzędach pocztowych  

kwartalnie z a  z łp .  15.^


